AG 104. 


Wychodzi w Krakowie . 
codziennie, wyląwzny niedziele 1 Swięta. 
Jena: 
wkkAKoWik miesieczna 5 złp; kwartalna 14 złot. polską 
monetą. 
w. aiAJU kwartalna: rane amete kt POORŁOWĄ 4 str. gi 
kr. m. k, 
Przedpłata 
przyjmuje się w biurze Fspedycyi OMASE przy Togn Ryqze. 
pańskićj ulicy Nr. 369. i 
Pieniądze przesyłują się bezpłatnie pocztą wprosi do kina 
Expedycyi Craan wyra riwszy na kaperoio: Pretumeracyjne 
pieniądze 


Podaje się niniejszćm do powszechnćj wiado- 


mości, iż ©. K. Komisya (*ubernialna zbieranie Lwia Ki s A 4 ud 
a ARAE ZDAM a | orig m Oz Ra 
cy swego urzędu i % własnego natchnienia usta- | D, z. W. H. z Tarnowa « -— —— — %0 — 
nowiła, że zatóm artykuł w Nrze 166 gazety | Panek Jędrzej . . on ge 1 0202. „YO 
„Czas“ umieszczony : jakoby zbieranie tych X. Serwatowski kuponami galic. W srDJq a FYMIZODĄĄ O 
składek dopiero w Skutek zgłoszenia się „Ko- z OE raz a kae 2a kg z 0 
mitetu pogorzeli miasta Krakowa,“ osobno istnie- a wet MAF NE po. hius 
jącego, urządzone zostało, samowolnym jest, a- - — — 4. 186810 +. 688 -— 


zatóm jako nieprawdziwy odwołuje się. Hrabina Dzieduszycka maki Żytnićj faskę. 
Z ©. K. Komisyi Gubernialnej. P. Mohr aptekarz oświadczył, że udzielać będzie bezpła- 
Ko tnie lekarstwa z swćj apteki dla pogorzelców ubogich. 
Nr. 3067. Praes. $ Dnia 22 lipca 1850 r. 
Dla dotkniętych pożarem w mieście Krakowie 5 s SĘ 
mieszkańców, prócz podanych w wczorajszym 
pupe dziennika „Czas,* zasiłków wpłynę- 
ło nadto: i 
a) Od J. Ex. Szefa kraju Agenora hr. Gofu- Zär. 
chówskiegó ona -eseo gx -000 
b) Od pana Wita hr. Żeleńskiego. . . 100. 
c) Od pana Stanisława hr. Gołuchowskiego 50. 
d) Od pana Jana bar. Konopki z Mikulina . 10. 
Summa . 660. 
Które bezzwłocznie na cel wskazany obrócone 
będą. — Kraków 22 lipca 1850 r. 
Z ©. K. Komisyi Gubernialnćj. 


Kraków d. 22 lipca. Pierwszem słowem nasze- 
go dziennika musi być wynurzenie głębokiego 
uczucia wdzięczności za wspaniałomyślną łas:ę, 
którą N. Pan obdarzyć raczył dotkniętych przez 
pożar. W ich też imieniu, w imieniu całego 
miasta, w imieniu wszystkich przyjaciół ludzko- 
ści składamy z głębi naszego serca najuniżeń- 
sze dzięki. Niewiemy czyli słowa nasze dojdą 
do stóp tronu wspaniałomyślnego Monarchy, ale 
to pewna, że nie sam tylko dar, więcćj jeszcze 
troskliwa 0 miasto nasze piecza, więcćj jeszcze 
pośpiech z jakim N. Pan przyjść raczył w po- 
moc nieszczęśliwym, pośpiech będący jawnym do- 
wodem, jak mocno z uczuciem Jego związany jest 
los wszystkich Jego poddanych, dojdzie do serca 
każdego i w nim zbuduje trwały pomnik wdzię- 
CZNOŚCI. 


JW. Prezesowa Komitetu Pogorzeli miasta Krakowa prze- 
syła Redakcyi następujący list z wezwaniem. bezzwłoczne- 
go w Dzienniku swoim zamieszczenia: 


Krakow dnia 22 Lipea. 


Straszny jest widok naszego miasta; jako zam- 
ki' porozwalane sterczą czarne, okopeiałe mury, 


Jaśnie Wielmożna Pani hrabino ! 


Z Nru 166 dziennika „Czas“ dowiaduje sig, že summe, którą 
przeznaczyłem na wsparcie pogarzelców Krakowa, zaciągnięto pod 
rubrykę Złr. w monecie kontwencyjnćj. Ponieważ w tóm zacho- 
dzi pomyłke, gdyż summa, którą miałem zamiar na ten cel odka- 
rzez mego buchhaltera pana Wolffa do komitetu pogorzeli 
odesłałem. W mosi 1000 złp w monecie polskiej : śmiem przeto 
6 J. W. P. Hrabiny 0 sprostowanie téj pomyłki, przyczém 


ié A ; i 
saa przyjąć wyraz najwyższego szacunku i poważania, z jakim 


zostaję. 


zać, a P ; 
wisk; pod któremi przepadły na długo, może na 
zawsze majątki naszych obywateli. Że zglisz- 
czów kurzą się jeszcze gdzie niegdzie dymy, tli 
się w pułapach ostatni ślad téj fatalnej plagi, 
która główną część miasta naszego w perzynę 
obróciła. Z ściśniętćm sercem i zwieszoną gł0- 
wą koło gruzów tych chodzą obywatele, a widok 
ten przypominając im wczorajszą przeszłość, wy- 
ciska łzy z oczu. Ciężkie westchnienie wydo- 
bywa się z piersi ale Z MM razem, taka jest na- 
tura serca ludzkiego, jakieś przykre uczucie podej- 
rzenia, domysł zdćj woli. > Ilekroć wielkie nie- 
szczęście uderzy, człowiek chętniej szukać będzie 
przyczyny złego w drugim, niźli w przemożnćj, 
niczem nieodwróconćj okoliczności. Nic tćż dzi- 
wnego, że i tą razą, kiedy pożary były tak 
zwodnicze, kiedy zdawało się, że tyle jest w rę- 
_ |ku dowodów, które potćm przy chłodniejszej roz- 


Jaśnie W. Pani Hrabiny 
stuga 
Marite Baruch. 
Podgórze d. 23 lipca 1850. 


W skutku tój reklamacyi prostuje się suma pierwszćj 
listy darów z 1866 złp. 20 gr. — 13,510 zdr. 45 kr. mon. 
konw. na sumę 1866 złp. 20 gr. — 12,510 złr. 45 kr. 
mon. kow. 


LISTA Il" DARÓW 
na wsparcie pogorzelców miasta Krakowa, do 
Komitetu pogorzeli m. Krakowa złożonych. 

Z przeniesienia 1866 złp. 20 gr. — 12,510 złr. 45 kr. m. k. 0) 


i dukat. złp. gr. — m.k. złr. kr. 
JX. Kanonik Alfons Skórkowski — 66 20 
i prócz tego sztukę płótna 


|. UNE == 


Kazimierz Skórkowski . +: + 4 7717,17 10 í í 

Rozmanith Stanisław z War- wadze zniknęły Aż dziwnego , P Y PUZa # i 
7 ów kar || gy" OEM się dość głęboko rozeszła wieść o podpalaniu. 
NE 1 ez PELNA DE F sżż ak. Nal-; f E ie .. p. a ih 23 
a ABE RAT iscyję T T U Taki był prąd ogólny opimii, chcielismy go ode 
Ziobrowska -: « . premo aodo  — pchnąć, powtarzalismy, ze niewierzymy,. & prze” 
Łobodzińscy Gej > O E S zle cież mimowolnie w pierwszej chwili ulegliśmy je- 
Karwiccy Wincentowie — 3333 10 — —|go wpływowi, albowiem nie dosyć jeszcze wystą- 

Bellór T ETE — —— — 200 —|piliśmy przeciw niemu. 
Gumplowicz Abraham r iłech jizysa W _ „ady Pofrzebaż na to tłómaczenia? Kiedy fale o- 
JX. Kanonik Pęka prof. uniw. : d ai 
2 gniste kłębowały po achach naszego miasta i 

krakowskiego - 1,1 24000 — — — * g» Poz „50 

Rózia. Potocka —1000— — — > Pod. wicher miotał Je na wszystkie strony; 
Arthur Potocki —41000 — — — —-|kiedy co kilkaset kroków nowe powstawały stu- 
NOE e eoni 35 xd La — — —|py płomienne; kiedy SIĘ zdało, jakoby piekło 
Szpor Wincenty . wyg EL 8 3 — | wylało wszystkie swoje ognie, a po ulicach jak 
BOA p m WZ Ą0 = wodospadem lały się Strumienie pożaru ; kiedy 
Baam gsr dion Ferd. . TEA a | = Al nieszczęścia wszystkie stłumił w nas u- 
Wóżniekowski Dy. To 1—  — 5 —.| czucia, 'a zostawił tylko jedno uczucie boleści, 
_ Stamirowska Paulina |. 2-40 meiqa.9_ BO wszystkie zdusił m śli, a jedną tylko powszech- 
JW. Biskup tarnowski . me 7 E trari D nego zniszczenia 0 udził ; kiedy w oczach na= 


JX. Kanonik Mika 


e e P R A 
*) W skutek powyższego sprostowania. 


jszych nie stało nie; „tylko czerwone bałwany 
 płomiennego oceanu; kiedy przerażeni ujrzeliśmy; 


Kraków 23 Lipca. — Wtorek. 


a przez okna wyzierają AE i at ame, 


nych urosły w o 


Rok 1850, 


Ak Przyjmują się 
WGKOBZENIA. rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaj 
, ai . : u 
DONIESIENIA literackie, księgarskie. handlowe, r 
„rolnięze itp. . przemystowe 
PWIADOMILNIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 
Za opłatą 


oł wiersza petytowego za jednorazowo edia stowzć Po 
zroszy nastepne pn 3 grosze 


Listy 
wie fraukowane ni? przyjmują się. wyjąwsry od stałych 
lub znanych korespondentów. 
Bi” Numer pojedynczy kosztujo 8 groszy. 


że niema żadnćj nadziei ratunku, że tylko Opa- 
trzność może wstrzymać tę klęskę; kiedy z roz- 
dartém sercem, zgnębioną duszą wracaliśmy do 
bióra, przypomniawszy sobie obowiązek dzienni- 
karza, a w drodze widzieliśmy ludzi, których 
prowadzono jako złapanych na gorącym uczyn- 
ku; kiedy obywatele zacni i światli zaręczali nam 
że widzieli podpalaczów; kiedy w głowach pra- 
wie wszystkich, w ustach niemal wszystkich je- 
mogliśmy się w. tćj sa- 
méj chwili, pisząc na dorywczu, CO chwila bie- 


5 stek i ruin stra- 
tach, nad myśl Pr kd Pezenië tylu okro- 
pnych zbrodni, takićj “przerāžājąčéj demorali- 
zacyle i 

ziś więć z tćj strony czerpiemy pociechę, bo 
wszystkie inkwizycye sądowe nie wykryły do- 
tąd nic, coby domysł podpalenia sprawdzić mo- 
gło; „podniesione niebezpieczeństwem zarzuty i 
obwinienia pokazały się płonnemi; coraz mo- 
cnićj przekonujemy się, że nieszczęście było 
dziełem przypadku. Wszyscy się na to zgadza- 
ją, że przypadek i tylko przypadek był przy- 
czyną pożaru na“ Krupnikach; ogromny wiatr 
roznosił gonty i szmaty palące się; ani jedna 
głownia niemogła paść w bok kierunku wichru, 
ani jeden tćż dom na uboczu nie pogorzał. Oko- 
liczności bardzo zwyczajne w chwilach codzien- 

urosły w ow, ch dniach w nadzwyczajną 
wagę; wieści tysiącem ust podawane, zwracane 


w przyrosłćj postaci i znowu puszczane w obieg, 


natworzyły tysiące domysłów i mniemanych fak- 
tów, których płytkość okazała się w chwili zim- 
niejszćj rozwagi. Ponieśliśmy więc okropną klę- 
ske; lata nie otrą tez nieszczęśliwych pogorze|- 
ców, ale niechże ufność zastąpi miejsce podej- 
rzenia; niech się ustoi ów najstraszliwszy ból, 
jaki czuje każde serce poczciwe na widok upad- 
ku człowieka! Niechcemy, aby nam wierzono na 
ślepo, prosimy tylko o zimne, rozważne badanie, 
a ta rozwaga, jakąś pewnością serce każdego 
napoi i doda sił do pracy, i Z piersi człowieka 
wydobędzie moc, która go z gruzów wykopie. 


Według uwiadomienia c. k. Komisyi Guber- 
nialnćj, któreśmy w dzisiejszym "dzienniku umie- 
ścili, raczył N. Pan wysłać do Krakowa Swe- 
go drugiego jeneralnego adjutanta jenerała = ma- 
jora von Kellner i upoważnić go do wszelkich 
rozporządzeń , któreby do ulżenia nędzy i przy- 
niesienia pomocy nieszczęśliwym 24. potrzebne u- 
znał. W skutku tego, jak m: poczęto 
już stósownie do Najwyższej „zd udzielać po- 
moc nieszczęśliwym; jesteśmy przexonani , że do- 
stojny jenerał, który tą piękną misyą jest za- 
szczycony, nieoszczędzi RE „czemby mógł 
odpowiedzieć Najwyższe =" aniu, czyniąc za= 
dosyć uczuciom „znak spaniałomyślnego Mo- 
narchy i przynosząc " gẹ pogorzeleom. Wysoka 
c. k. Komisy Gubernialna nietylko zarządziła 
już składki w obwodach jéj- poruczonych, ale 
nadto użyła | innych obszerniejszych środków 
w celu zapobieżenia nędzy nieszczęśliwych. Wi- 
dzimy więc, że rząd pochwycił szlachetną O” 
cyatywę dobroczynności, że troskliwy ge 0- 
bro miasta i nieszczęściu mieszkańców chce ul- 


2 


mitetu; chwila jest ważna i środki które SEK 
ro- 


Kraków 22 lipca. Minęły już straszliwe dnie 
trwogi, wczorajszy nasz opis był, możemy już 


z pociechą powiedzieć, estatnią kartą historyi po= 


żaru miasta Krakowa. Nadchodzą długie mie- 
siące i lata pracy i zabiegów, aby cztery doby 
spustoszenia niezostawiły żadnego śladu. Jestże 
+0 w naszćj mocy; sąż w ręku naszćm takie źró- 
dła bogactwa, aby powiększona produkcya za- 
goiła te rany?  Bynajmnićj — jeżeli straszliwy 
grom, który spadł na dawne niegdyś serce wiel- 
kiego narodu, nie odbije się echem w piersiach 
ludzi dobrćj woli, miasto nasze pozostanie sto- 
sem gruzów, a ruina zaczęta pożarem dokona się 
selidarnością w nieszczęściu, idąc z jednego do- 
mu na drugi, z ulicy ua ulicę. Lecz: miejmy na- 
dzieję — nieprzyjdzie do tego; tylko w sobie trze- 
ba. szukać mocy, u drugich pomocy. Umiarko- 
wanie w szczęściu, cierpliwość w nieszczęściu, 
' jest dowodem siły, 

Lecz uwagi te wcisnęły nam się same na pą- 
pier, bośmy biorąc pióro w rękę nie. myśleli sta- 
wiać na przyszłość program, chcieliśmy tylko 
dorzucić słów parę na tym ostatnim biuletynie 
z dnia 22 lipca. k 

Dzień przeszedł spokojnie, mało pracowały s 
kawki, bo się ogień prawie nigdzie niepokazy wad. 
Po pięciu dniach ciężkićj -pracy-spoczęli dzielni 
obrońcy. z domów wyrzacano rumowisko , taba- 
no. belki i niedopalone sufi 

Z każdym dniem; AUO: ra Ada 

h obrone "0żĄ się wiadomości 0 szla 
chetnych b; Pach. iho wielkie nieszezęścia to 
mają w S091 eoorego, żę dają pole rozwinięcia 
się pięknym przymiotom. p, spektor Szale przez 
wszystkie nocy i większą SZęŚĆ dni pracował nie- 
przerwanie. p. ugt urz. z Ri ç Adm., Bł. 
Nestroś i trzeci jeszcze obywatel wd. 48 wstrzy- 


przez cały dzień wczorajszy w domu i ąaczyńi= 


tak usilnie, że z okna nie zeszedł nawet pos 


nifam: tylko powinność Chrześcianki. 


CZAS. 


mn W i a i 


Uwiadomienie. Da 


- Dyrektor Instytutu Technicznego.. 

Zawiadamiam pp. uczniów, iż z uchwały zgroma- 

dzenia profesorów w d. 21 lipca b, r, zapadłćj, mi- 
mo utraty w pewnćj części gmachu przez pożar, któ= 
rym na d, 4s lipca, miasto dotknięte zostało, exami- 
na z ukończonych kursów nauk w Instytucje, odbędą 
się w bieżącym tygodniu, a mianowicie examen kur- 
su Li ligo będzie we „ee og 24 lipca 1850 r.: 
kursów zaś wyższych HI, IV i V, w trzech nastę- 
pnych dniach 25, 26 i 2% lipca, według rozkładu 
na drzwiach Instytutu ogłoszonego. 

Examina te odbędą się w przyległym gmachu szko- 
ły muzycznej, do Instytutu Technicznego należącym, 
który tymczasową na potrzeby Instytutu zajęty został. 

O możności ró: poczęcia kursu nauk w Instytucie 
wr. szkolnym następnym 18*%/,, , rodzice, intereso- 
wane osoby: i pp. Uczniowie, pózźnićj przez pisma pu- 
bliczne zawiadomieni zostan 

Kraków d. -22 lipca 1856 r. 

zastępstwie Dyrektora, profesor 
| M. Łuszczkiewicz. 


u Franciszkanów i całą zachodić; | "131 
Część uratowali. Od chwili p jazdu do Krako- 
wa p. Stefan Potocki niespoczął ani jednéj nocy; 
był wszędzie, kierował, zachęcał. Jakiś ubogi 
a macny człowiek niewiadomego nam nazwiska, 


mali pożar 


skićj, Działyńskiego, Dzwonkowskiego, pitici 

i 
się, bo musiałby daleko biedz do domu, a nie- 
miał ani grosza by kupić sobie wódki lub ka- 
wałek chleba. Biedakowi zginął ostatni surdut, 
który zdjął gasząc W domu Mączyńskićj. Jakas 
służąca uboga imieniem Anna, prawdziwie męzż= 
ką pracą odznaczyła się w gmachach Franci- 
szkanów; a gdy ją chciano nazajutrz wynagro- 
dzić, odsunęła pieniądze z pokorą, mówiąc: Speł- 


Przekazując imiona te i czyny  publicznćj 
wdzięczności, nieraz ze smutkiem myślimy, że 
wiele podobnych, a może nawet szezytniejszych 
nie doszło naszćj Wiedzy. Ci, którzy ich są 
świadomi, tćj żywej księdze moralności czynią 
uszczerbek, tając je dla siebie. Prosimy, wWZY- 
wamy— czyż i tą razą głos nasz ma zginąć 


Uwaga dla gospodarzy ziemskich najbliższych 

sąsiadów Krakowa. 

(A. n.) Właściciele najbliższych wiosek wiedząc 
już dobrze z rozbioru chemicznego, jakie skutki czy= 
ni popiół do uprawy ziemi iak, nie tylko już prze- 
to korzystają sami, ale nadto przyjść mogą z pra- 
wdziwą pomocą cierpiącym oszczędzając im bez u- 
Żytku potrzebnego wywożenia, a to przeznaczając kilka 
fornalek kompletnych z ludźmi do nakładania, obiera- 
jąc na ustronia miasta plac, gdzie wywożąc teraz, — 
późnićj za wolniejszym do tego czasem mieliby go- 
towy nawóz do uprawy ziemi i łąk; tém bardziej 
jeszcze, ułatwiłoby tym, którzy mieszkając niedaleko 
Wisły, i MO mogli wodnemi statkami d 
domu. Kraków d: 22 lipca 1850 r. , 


Gry p a i Ant Ą ++ 3 
przynajmnićj wobec takićj klęski potrafił wznieść a 


bo mamy 
Kto nas 


(A. n): Panie Redaktorze! W numerze 164 
„Czasu“ wyczytałem że dwie sikawki z Królestwa 
wielkie oddały przysługi, a dwie już zepsute przy- 
szły; czuję się w obowiązku sprostowania tćj pomył- 
ki. Sikawek z Królestwa było razem trzy i wszyst- 
kie w dobrym stanie przysłane zostały. Z tych dwie, 
ale dopiero po długićm ich użycia, zepsuły się przez 
zanadto gwałtowne A td do jakiego przyzwy- 
czaiły tutejszych mieszkańców ciężko i twardo idące 
sikawki Krakowskie. Proszę przyjąć ete. 

Kraków 22 lipca 1850. 
Stefan Potocki. 


Przegląd Polityczny. 


Dzienniki Wiedeńskie, dopiero 20go wieczór 
krótką wiadomość o okropnćj Kstastrplie, która Pro poj 
sze dotknęła; podają tąkową razem z depeszą telegrafi- 
Day z Śp ze = 19go, a zatem późniejsza. 

Zisłejsza Reichszetlung ogłasza ważną depeszę księcia 
e; okucia do c. k, posła w Berlinie See Prokesch, 
ej gabinet wiedeński oświadcza, że jakkolwiek Au- 
strya raduje się z zawarcia pokoju z Danią, jako mocar- 
stwo europejskie , to przecież ratyfikować traktatu niemo- 
że, gdy do udziała w takim akcie jedynie jako członek 
związku powołaną być może. W takim zaś charakterze 
uważa dotychczasowe traktaty i spoczywającą na nich 
konstytucyą związkową za prawomocne, takie więc jedy- 
nie układy uznawać może, które za posrednictwem pra- 
wnego organu całego związku przychodzą do skutku. To 
odmowne postanowienie, zdaniem austr. ministra nietylko 
nie utrudni rozwiązania tej tak zawikłanćj kwestyi , ale 
raczćj do tego dopomoże. Odroczenie bowiem stanow- 
czćj ratyfikacyi niebędzie przeszkadzało do korzystania 
z dobrodziejstwa zawartego pokoju, a z drugićj strony 
posłuży za nowy dowód, jak potrzebnóm jest ustanowie- 
nie tymczasowego organu związkowego, przez wszystkie 
rządy niemieckie uznawanego; czemu Prusy nieustannie 
slawiają przeszkody, 

Z Niemiec niemamy 
domości, 

Dymisya p. jen. d Hautpoul ministra wojny, była nie- 
zawodną. Wszystkie dzienniki francuskie zgadzają się na 
to, iż ją już był złożył i chciał motywować z trybuny. 
Zdaje się wszakże, iż potrafiono go przekonać i że zno- 
wu tymczasowo zostanie w gabinecie. Lubo położenie 
w ministeryum p. jenerała nie jest do pozazdroszczenia, 
miało go i tą razą jeszcze w niem utrzymać osobiste do 
prezydenta Rzpltćj przywiązanie. | - 

Redaktorowie niektórych dzienników, udawali się do 
prezydenta z przyczyny nowego prawa drukowego, ale 
ich kroki były bezskuteczne jak to fatwo przewidzieć było 
można. Prawo nie zostało jeszcze promulgowane. ; 

Mówią o spisku, który ma wybuchnąć w Paryżu pod - 
czas odroczenia Izb. O ile się jednak da sądzić, nie ma 
silnej podstawy działania. ; - 

Z Anglii ani Włoch, niemamy nie coby- zasługiwąło na 
wzmiankę, i 


być niedokładni, dla te 
© prawd szukamy _jéj_ lu 


Tatejszemu oddziałowi minierów JW. komen- 
derujący jenerał-major p. Hlawaczek za jego u= 
silną i skuteczną pomoc przy pożarze miasta 
Krakowa, ofiarował 20 złr. nagrody, lecz oddział 
ten powodowany współczuciem uieszczęścia do- 
tkniętych klęską mieszkańców, przekazał je wła= 
ściwemu “urzędowi celem rozdania zo nyjć najpo= 
twzebniejszych. Szlachetny ten i ludzki czyn do 
publieznćj podaje się wiadomości. 


Li 
Kraków d. 23 lipca godz. 7- rano. W nocy WT 
biegłćj masiały być użyte sikawki przy ulicy Sto- 
iarskićj, w domu Dominikańskim, stojącym na- 
przeciwko gmachu Miłosierdzia, w domach Ben- 
dowćj przy ulicy Szerokićj, Gostkowskiego pizy 
ulicy Brackićj; Ziobrowskiego przy ulicy Gołę- 
bićj. "Trzeba oddać sfusznoś zasłudze: oprócz 
przytomnych i ezynnych szprycmeistrów pp. Na- 
grodzkiego, Płatkiewicza, Zieleniewskiego i Wą- 
sowicza, okazał się niezmorcowanym i roztro- 
pnie sikawką kierującym , majster tokarski Birn- 
baum, który począwszy 0d czwartku, mimo wy= 
czerpanych sif, poświęca SIĘ Mieprzerwąnie po- 
słudze całość miasta na celu mającćj, 
— Dziś rano między 5% 4 Cia 
pożar w kamienicy p. Dzwonkowskiéj. 
, + Przy obronie szkoły technicznej odznaczył 
Się poświęceniem profesor duszezkiewicz, Jego 
to niezmordowanym usiłowa!0m, przez dwa dni 
i dwie nocy, zawdzięczyć należy ocalenie wszyst- 
wyjątku gabinetów " zbiorów tego in- 


wybuchnął 


dziś żadnych ważniejszych wia- 


kich bez 
stytutu. 
jt Dowiadujemy się, Że około stu uczniów 
uniwersytetu dotkniętych jest Poźarem — wielu z 
nich całą chudobe: w nim straciło 5 z tego powodu 
profesorowie uniwersytetu urządzili między sobą 
składkę na ich korzyść; a nadto zacny Rektor p 
Majer, zgłosił się do p. jenerała v. Kellner z 
prośbą. o przeznaczenie pewnćj SUmmy na wspar- 
cie tych, którzy najwięcćj od ognia ucierpieli. 


Rami rumma 


Lwów 18 lipca. (Koresp.) Jak już dońosiłem, Szlachta obiecuje 
sobie wynadgródzenia 20 razy tyle, co wynosi kapitał urbaryalny; 
chociaż podobno ostatni projekt rządowy między 5 do 8 się waży, 
Jeżeli dodam do tego; 60 komissya rozgłosiła; że kapitał ten re- 
numeracyjny må stanowić nierozdzielna część majątków szlacheckich, 
w ten sposób, że wydane tylko będą tak zwane Fentenscheine na 
gruntach rustykalnych zabezpieczone ; w 40 latach umorzyć się ma- 
jące; to przy trzech procentach , jakie im rząd ma przyzwolić, za- 
ledwie stać moga na 5f za sto, a wtedy środek ten nie podniesie 
kredytu. Ja zaś sądze, że głównie w naszćj Prowincyi starać sie 
o to należy, aby obywatele mieli (po prostu mówiąc) pieniadze, Odalo= 
kolwiek dotąd było na tyłe, aby regularnie płacić robotnika, tam 
niezawodnie nie leży pole wgorem; « przy wysokich cenach zbożo- 
wych opłaci się, Dlatego fo owym argumentatyom chłopskim „je- 
żeli pan płacić nie może, niech grunta między nas rozdzielić w któ- 
rych nie zawsze jednak trzeba upatry wać komunistycznych zachceń 
najlepiej odpowiedzieć, mógłby Sz: gdyby zechciał te papie- 
ry ustalić na tyle, aby wierzycieli i najem niemi opędzić można. 
Zaczóm ogólne przemawia życzenie. Ę 

Żandarmerya organizują tutaj, całkiem na stopę wojskowa; czy 
jednak tak przyjmie się u nas Jak w Czechach, wątpię, bo dawaięj- 
sza pokazała się całkiem niepraktyczną, Prócz służby tak zwa- 
nój wyższej policyi, mało przyczyniła się do porządku i bezpieczeń- 
stwa w kraju. Niechby pz niniejszej organizacyi o lepszy po- 
starano się dobór ludzi, i jak najsurowszę postanowiono prawa, 
aby przeszkodzić mogącema się znowu zakraść niedbalstwa; wtedy 
albowiem nie w dobrodziejstwo, alew ciężar dla kraju przemienić się 
musi. : 

Ksiądz Wagilewicz uszedł rekolekcyi chcąc przejść na obrządek 
luterski; ksiądz Konstantynowiez nie jest wolnym jeszcze, bo po- 
dobno inicyatywa względem niego wyszła od rządu. 

Ostatni REMÓR Pamiętnika gospodarskiego podaje szczegółowe 
sprawozdanie o wiadomćj wam wystawie bydła i narzędzi gospo= 
darczych, i dobrą obiecuje jéj przyszłość, jeżeli towarzystwo już 
raz na prawde zacznie myśleć o podniesieniu naszego krajowego 
gospodarstwa. Otóż: słowa Pamiętnika: „Należy u nas wystawę 
podnieść do uroczystości narodowych, wyznaczać nagrody i pochwa- 
ły nie tylko za ulepszenie bydła i narzędzi rolniczych, ale oraz 
za dobre prowadzenie, za każde ulepszenie we wszystkich gałę= 
ziach gospodarstwa krajowego. Rolnictwo jest podległe nieskończo- 
nym postępom. Wprowadzenie nowój uprawy gruntu, różne meto- 
dy gnojenia, najlepszy rozdział pół w celu kolejnćj ich uprawy, 0- 
grodnictwo, sztuka zasiewania lasów, sadzenia drzew, utrzymywa- 
nia ochędóstwa po wsiach itd, Te to są przedmioty które jeszcze 
zasługują na gorliwe zajęcie się członków towarzystwa.* Do wszyst- 
kich tych pięknych dalszych życzeń dodam najbliższe, jakie się 
słyszeć dały przy tój wystawie: aby z następującym rokiem towa- 
rzystwo postarało się o większą konkarencyą bydła, aby zechcia- 
ło uwzględnić także rasę krajową, aby obok wystawy nie pozwo- 
liła na publiczną licytacyą, w końcu, aby spadły nieco ceny na- 
rzędzi. ż : | 

W przeciągu jeszcze tego Miesiąca ma zjechać p. — Nestroy | 
pierwszy komik z Wiednia, na gościnne role, W polskim teatrze 
p. Miłaszewski zaczyna zawód dramatyczny. 


Wiedeń 24 lipea. Korespondent peszteński dzien- 
nika Wanderer w następujący sposób wyjaśnia po- 
wody odwołania felzm. Haynau: 

„Wojskowa surowość i nieugiętość Haynaua, który 
przywykł oddawna, aby jego rozkazy spiesznie i co 
do joty bywały wykonywane, były powodem częstych 
waśni między nim a wiedeńskićm ministeryum. Waśnie 
te wzmagały się, gdy ministeryum niezgadzało się na 
postanowienia Haynana i takowe modyfikowało. Gdy 
to wśród burzliwych stósanków ostatnich czasów cze- 
sto się powtarzało, pełnomocnik używał z swćj stro- | 
ny prawa odwetu i niejedno zmieniał w rozporzą 
dzeniach ministeryalnych ;, & przynajmnićj niedziałał 
w dacha i z pośpiechem, jakiego się z góry spodzie- 
wano. To wszystko powiększało scyssyą codziennie, 
i Patwo było przewidzieć niemiłą katastrofę. Powo-- 
dem kompletnego zerwania pre e i iHay- 
nauem, był niewątpliwie biskup Bémer. <> 

Sąd wojenny peszteński skazał Bómera na powie” 
szenie, Haynau ułaskawił go na 20-letni areszt, a 
nikt niepoważył się wyroku tego nazwać niesprawie- 
dliwym lub okrutnym. Tymczasem, jak wiadomo, Bé- 
mer został zupełnie ułaskawiony i żyje obecnie w 
jednym z opactw Austryi. Ta okoliczność tak rozdra- 
%Żniła Hayvnaua, iż odtąd otwarcie czynił gabinetowi 
opozycyą, i przy nieugiętości swćj woli, Żadnego nie- 
dawał ucha głosom przestrogi. Koniecznym wyni- 
kiem tego postępowania było mnóstwo konfliktów, 
które jednak rzadko do publicznej dochodziły wiado- 
mości. Wszakże z końcem marca miał ioseockać 
olbrzymi proces deputowanych ów aie, SEJ> 
mu, którzy mieli udział w ogłoszeniu kół egłości 
Węcier 14 kwietnia 1849 roku; T"wyrost pen. być 
ogłoszone. : Ministeryum nagliło cie © a” 
nie téj sprawy i poleciło felzm. użycie sę ój Suro- 
wości prawa; gdy jednak nieprzysiąp i no do rze. 
czy, ministeryum powołało natychmo ikowię sądu 
wojennego, audytora sztabowego Nede "a do 
Wiednia, dla złożenia raporta o stanie ka aż. 

4go b. m. o 11 wieczór rozesłano nagle pachoł- 
ków na wszystkie strony, aby jak najspiesznićj zwo- 
Pali urzędników sekcyi i audytorów. 


a 


spieszyli do bióra, zastali je już w czynności i część | wo szkolnego nauczania i połączone znim prawo wy” 


CZAS.: 


więzienia: Neugebäude oświeconą, Wydano zaraz 28 
wezwań stawiennictwa, i oznajmiono assydentom są- 
du wejesnego, pensyonowanym oficerom, Że nazajutrz 
o 11 zraua sąd wojenny schodzi się dla wydania 
wyroków na deputowanych, Jednocześnie Haynau 
wyprawił do Wiednia sztafetę z raportem o swojem 
postąpieniu. Po 2éj w nocy wszystko jaż było go- 
towe, a: nazajutrz o 1ićj ogłoszono wyroki ze zwy- 
kłemi formalnościami. Wszyscy 28 deputowani, któ- 
rych one dotyczyły, skazani zostali za zbrodnią zdra- 
dy stauu na powieszenie: ale Haynau, z wyjątkiem 
ezterech, wszystkich w zupePności ułaskawił. Okrzyk 
zadziwienia powstał na tę wiądomość. Głośno czy- 
niono porównania między zbrodnią i karą, między za- 
miarem i skutkiem, między jąwnem odszczepieństwem 
a prostem uwiedzeniem itp. Przez cały dzień nastę- 
pny, żywo o tem rozprawjąno na wszystkich miej- 
scach publicznych. 7go przybył do Pesztu statkiem 
parowym hr. Wrbna, adjutant przyboczny cesarza z 
dwoma wielkiemi w ręku depeszami, czem prędzćj wy- 
siadł na ląd i doróżką popędził do pałacu Karolego, 
gdzie Haynau mieszkał. Domyślano się, że się cós 
rue święci, ale nieliczono na krok- tak stanow- 
czy. Sgo rano ogłoszono zpożenie i pensyonowa- 
nie Haynaua, a wrażenie na wszystkich klasach lu- 
dności sprawione, było nie do'opisania! Tego samego 
dnia wieczór przybył baron Gehringer, który do dziś 
dnia (15) żadnćj niemiał już z Haynauem konferen- 
cyi. t3go Haynau żegnał się z wojskowością; adzi= 
siaj opuszcza nas na zawszę,ć 

— Pesti-Naplo donosi co następuje o Statucie dla 
Węgier: „Ministeryum przekonawszy się, że zasady 
staro -konserwatywne o -stronnictwa nie dadzą się 
z jego własnemi pogodzić, gdy z drugićj strony dawni 
liberaliści niewiele okazali skłonności do brania u= 
działu w obradach statutu tego dotyczących, — po- 
stanowiło chwycić się drogi pośrednićj, na którćj spo= 
dziewa się uczynić zadość życzeniom wszystkich 
patryotów. Dla tego, mający Się wydać stałut za- 
wierać będzie jedynie o ólne, konieczne zarysy orga- 
nizacyi, a jednocześnie wydane będzie prawo wyborcze, 
poczem zgromadzi się jak najśpieszniej sejm węgier- 
ski, który stanowczą konstytucyą krajową uchwali. 

— Wanderer podaje korespondencyą ze Stambułu 
10 lipca, z którćj następne wyjmujemy szczegóły: 

„ 4go b. m. poseł rossyjski p. Titoff, miał konfe- 
rencyą z Ali-baszą, przy której na wyrażne jego żą- 
danie obecnym był Fuad Effendi. Przedmiotem na= 
rady była kwestya Księstw naddunajskich i polskich 
wychodźców. P. Titoff chciał się koniecznie opierać 
na zobowiązaniach, które Fuad -Effendi wziął nasie- 
bie, za bytnością swoją w Petersburgu. Nieznany 
dota rezultat téj konferencyi; obiega wszakże pogłoska, 
że kwestya internowania powtórnie na Stół wycho- 
dzi. Dyplomacya zachodu chce jak się zdaje wspie- 
rać Portę w zamiarze ustanowienia terminu interno- 
wania na rok jeden, Austrya zaś i Rossya chcą ko- 
niecznie wygnania wszystkich wychodźców nieinter- 
nowanych, ale Porta nie skłoni się do użycia przeciwko 
nim środków przymusowych; chce owszem dać im 
wsparcie pieniężne, dépôt w zumli rozwiązać, I po” 
zostawić im wolność opuszczenia Turcyi lub pozosta- 
nia. W przeciągu 10 dni odjedzie Faik Bey, komen- 
dant Szumłajskiego dópót z ihstrukcyami i pieniędzmi, 
aby raz sprawie wychodźców stanowczo położyć ko= 
niec. Mówią tu, że Anglia chce się znów zbliżyć 
do Austryi, pod warunkiem, by w Węgrzech wszy- 
stko przywrócone zostało do dawnego stanu. Obe= 


cni tutaj Węgrzy z radością Pogłoskę tę przyjęli, i | 
w takim razie zdają się chcieć zapomnieć wszelkich 


uraz, jakie mają do Austryi: | 

Wiadomości z Balgaryi i Bośnii są zaspokajające, 
Zia basza zamiast wojska wyPrawił z Widdinu chrze- | 
ściańskich księży, aby nakłonili powstańców do upa- 
miętania się, i zmniejszyli liczbę tych, którzy uledz 
mają karze. Powstańcy proszą o łaskę. W Bośnii, 
Ale Kedicz i inni przywódzcey powstańców oświad- 
czyli, że się poddają; Omer-basza zgromadza wojska 
swoje w Nissy, przy granicy Bulgaryi. Głównym 
promotorem powstania w tćj *Statnićj prowincyi zda- 
Je się być niejaki Iwanowic? bulgarczyk wychowany 
w Odessie, ulubieniec rossyjSKiego konsula w Belgra 
dzie Lewszyna. Gdy ten Ostatni wyjechał do kąpiel, 
do Niemiec, Iwanowicz nieczuł się już bezpiecznym 
w Belgradzie i wyjechał. 

W tych dniach przybył tu statkiem parowym p. La- 
martine i był u wszystkich ministrów i u Sułtana 
z podziękowaniem za donacy% którą otrzymał w A- 
zyi- Mniejszćj. Ma on zamiar założenia tam kolonii 
z720 rodzin francuskich, Wraz znim przybyła znaczna 
liczba włoskich oficerów, którzy chea przejść do isla- 
mizmu i wstąpić do armii. WSZakże ministeryum wojny 
bardzo jest teraz ostrożne W Przyjmowaniu obcych do 
wojska, a to z powodu licznych między nimi dezer- 
cyi. Obecnie policya śledzi dwóch oficerów, którzy u- 
ciekli z koszar z Scutari; mówią że armeńscy księża 
dali im paszporta.i po 3 piastrów każdemu.“ 

(Wiadomości bieżące): 
sprawach szkolnych rozpoczęły 


stę przed kilkoma 


Wszyscy po- | dniami; biskupi żądają, aby kościołowi służyło pra- 


rów Soli, 


onferencye biskupów w |j 


bierania nauczycieli i dzieł naukowych, dale; A 
ru i kierunku katolickich spraw szkolnych, 2) dzo 
oddziełćnia instytutów naukowyach katolickich, nako- 
niec wolnćj administracyi wszystkich funduszów do 
szkół katolickich należących. 

— Neuigkeitsbote donosi, że książe Bordeaux z 
orszakiem swoim wkrótce. wyjedzie z Frohsdorf do 
Akwisgranu, gdzie się ma odbyć zgromadzenie legi- 
tymistów w dniu 2 sierpnia, jako w 20-letnią roczni- 
cę abdykacyi Karola X w Rambouillet, na rzecz te- 
goż księcia Bordeaux. 

— 14 b. m. feldm. Haynau przyjmował w Peszcie 
odwiedziny pożegnalne apinn jenerałów, ofice- 
rów sztąbowych i wyższych władz wojskowych. U- 
ważano przy tem, że był bardzo blady i mocno wzru- 
SZORYG zj. iii zzz : 

— Mianowanie feldm.  Csorich ministrem wojn 
rozpoczęło dłuższy szereg zmian w armii, które 
wkrótce mają być ogłoszone. Feldm. hr. Griinne ma 
być mianowany wielkim koniuszym, a feldm. hr. De- 
genfeld w jego miejsce adjutantem cesarskim. Feldm. 
hr. Schlick ma zostać jenerałem dowodzącym w We- 
grzech, a feldm. Appel komenderującym w Morawie. 
Coraz więcćj mówią, że marszałek Radetzki pragnie 
by przeniesionym na stan spoczynku i już się podał do 
dymissyi. W takim razie feldm. baron Hess objąłby 
naczelne dowództwo we Włoszech. 

Union donosi z Pragi 15 b.m.: „Dziś zrana prag- 
ski sąd wojenny przy otwartych drzwiach ogłosił wy- 
rok skazujący feldm.-porucznika Ludolf na pozbawie- 
nie rangi i dwa lata fortecznego więzienia. i 

— Wynagrodzenie przyznane Rossyi za koszta u- 
trzymania wójsk swoich w Węgrzech, w summie 


; dł dzie dostaw 
700,000 rubli srebrem, bgs “Wi onki i Bochni: 


odpowiednićj, ilości soli. 

; ielickie wydają corocznie 700,000 centna- 
Rei Wielickie wY 250,000 centnarów. 
Walimoden, powołany jak mówi 
cesarza, ma w tych dniach przybyć z Pesztu 
dnia ora kilka dni zabawi. 

— W liczbie gości, którzy przybyli złożyć życze= 
nia księciu Bordeaux w Frohsdor w dzień psa 
Jego (15 Lipca), znajdował się hiszpański pretendent 
hr. Montemolin. Nazajutrz udał się on do Schónbrunu 
gdzie przez dwa dni pozostał, w celu, jak mówią, 
proszenia tutejszego rządu o poparcie jego starań 0 
rękę księżniczki neapolitańskiej. Zapewniają je- 
dnak, że tutejszy gabinet niechce wdawać się w ten 
interes. 

"— Prawno-polityczna terminologia słowiańska, do 
którćj ułożenia ministerstwo sprawiedliwości osobn 
komissyą do Wiednia powołało, tak daleko w druku 
postąpiła, Że już w tych dniach wyjdzie pierwsza jej 

1 ) ; inologia 4000 wyra- 


część tj. 


przez 
o Wie- 


mów obejmująca. Cena tćj książki, 16 arkuszy druku 
zawierającćj, ustanowiona jest na tr. m. k. 


iener Geschdft-Berichts pisze, że feldm. De- 
genfeld mianowany został inspektorem całćj piechoty 
i konnicy Austryackićj. W ten sposób centralna kan- 
cellarya wojskowa Cesarza rozpada się na 3 sekcye 
mianowicie: a) administracyjną, pod kierunkiem feldm, 
Hess b) inspekcyjną piechoty i konnicy pod feldm. 
Degenfeld; c) adjutanturę pod przewodnictwem feld. 
hr. Griinne. 
FRANCYA. 

Paryż 16 lipca. (Posiedzenie Zgromadzenia pra- 
wodawczego). Porządek dzienny, prawo o prasie. — 
Artykuł 15 i 16 są przyjęte. Pierwszy tyczy się 
dodatków, które nie będą stemplowane, jeżeli nieprze- 
chodzą 72 decimetrów kwadr. Drugi ma na celu 
zmniejszenie stempla o centima, jeżeli dziennik roz- 
dawany i ponyžany na m Bo A Pan Laste- 
rie podaje $ dodatkowy: „Wszelkie. upoważnienie 
administracyjne co do roz lawania i sprzedawania 
dzienników na drodze publicznćj, będzie służyło pra- 


ZE, wcielo- 
JS ; , z "ja zastósować 
jw y hajcież się, gdy JA 7 a 
nćj w naród. Nie wahaj £, F wasze ptah oS 
na opinii. Prawo stra- 
usunie się od 
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(tyle, że pracy naszćj nigdy nieskoń i 5 a „red 
| sposób jakim używacie prawa pozwolenia sprzecaży, 
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duch dzienników, które protegujecie, zmusza mnie do 
pytania się was, czyli one mają waszą aprobacyą? 
Mówią oni, że pan minister spraw wewnętrznych 
napisze cyrkularz do peere ataw aby starali się o 
przygotowanie rewizyi constytucyi przez was samych 
czyli raczćj o zgwałcenie konstytucyi. Pan minister 
ma w pogotowiu ordonanse lipcowe Rzplitej i ma je 
nam przedłożyć. Dla tego bronię poprawki pana La- 
steyrie. Chcę, aby prawo równe było dla wszystkich 
dzienników poważnych, i dodaję dwa słowa do po- 
prawki, aby prawo było równe dla wszystkich dzien= 
ników ulegających tym samym ustawom i tej samej, 
kaucyi. Kończę panowie jedną uwagę: większość 
zgromadzenia złożona jest z dwóch partyi. Skoro 
dzień rewizyi konstytucyi nadejdzie, jedna mieć be- 
dzie chciała legitymistyczność zinstytucyami konsty- 
tucyjnemi: druga, monarchią, ale monarchią z 1830 
roku z instytucyami przeto republikanekiemi. W obec 
tych dwóch stronnictw znajdzie się trzecie utrzymu- 
jące formy republikanckie. Jeden punkt ma ono wspól- 
ny z dwoma poprzedniemi. Wszystkie trzy chcą za= 
równo wolnościji rządu parlamentarnego. Wolności, bo 
kraj obejść się bez nićj nie może, formy parlamen- 
tarnej, bo ona jest rękojmią wolności. Lecz ta rę- 
kojmia ma swoje konieczne warunki, których jeżeli 
nie zachowacie, pracować będziecie dla innego stron- 
nictwa, którego marzeniem absolutyzm, despo- 
tyzm, stronnictwa, który nie mówię płaci, ale fawo- 
ryzuje dzienniki za nim przemawiające. W dzień re- 
wizyi to stronnictwo projektować będzie “cesarstwo; 
ale Cesarstwo bezgeniuszu i sławy. W dniu owym, par- 
¿tya ta mieć będzie w ręku władzę, i użyje przeciw 
wam tych praw, za któremi dziś głosujecie. Bodajes- 
cie nie żałowali, gdy wszystko, co dziś przeciw wol- 
wój czynicie, przeciw wam się obróci (oklaski z lė- 
wćj). 
Po krótkiej odpowiedzi pana Baroche opartćj na 
ab że prawo do dania upoważnienia z natury rze- 
czy pociąga za sobą prawo odmówienia tegoż, Izba 
odrzuca poprawkę. W końcu posiedzenia zgroma- 
dzenie przyjąwszy artykuł dodatkowy dający dwa 
miesiące czasu dziennikom istniejącym od daty pro- 
mulgacyi, do zastosowania się do art. 3 i 4 prawa 
drukowego przyjmuje całe prawo większością 127 
głosów. 
Dzienniki mówiąc o tém prawie, które raz na zaw- 
sze nazwały „ustawą nienawiścić, wspominają o je- 
ości nieprzewidzianćj całkiem, tojest co do 
korespondencyi. atwo barażo prawu z 
się dało za pomocą tego środka. Zdaje się wszakże, 


iż dziennikarstwo jest zupełnie przygotowane na 
wszelkie konsekwencye i rokuje sobie w samej usta- 
wie zaczerpnąć nowa ulgę i potęgę. 

Paryż 1% lipca. Zgromadzenie na posiedzeniu za- 
wotowało odroczenie Izby. Myśl odroczenia nie po- 
rusza dużo więcćj publiczności, niż dyskussya o wol- 
ności druku. Ci, którzy się cieszą, że prasa będzie 
ścieśnioną i pognębioną, cieszą się również, że try- 
buna zamilknie. Dla nich mówcy i dziennikarze to 
gaduty. Daleką jest dzisiejsza Francya od dawnćj, 

tórą wzruszało słówo spadające z mównicy, którą 
zajmował i zapalał artykuł w gazecie, w którćj or- 
donanse lipcowe zrobiły rewolucyą, bo Henr zá- 
bić prassę. Dzisiejsza Francya się cieszy myślą, że 
sobie- przez trzy wypocznie miesiące. 

z pół: dalej rozprawia nad budżetem 1851, który 


według zdania Debatów jest projektem pisanym pod 
wpływem cokolwiek optymistycznym. Nie jest on 
jednak bez zalet, lubo w szczegółach wiele zarzu- 
cić mu można. 

Pan Girardin złożył na biórze prezesa Zgroma- 
dzenia dwa projekta. Pierwszy, odesłany do 12ej 
komisyi, żąda wysadzenia komisyi z 15stu człon- 
ków, mającćj zrobić raport Izbie o środkach dla za- 
pewnienia wierności i bezstronności w sprawozda- 
niach dziennik z posiedzeń ustawodawczych i au- 
dyencyi sądowych. Drugi, podany jako poprawka 
do budżetu, wymaga, aby pensya reprezentantów 
ludu zniżoną była o połowę. Z bneyczyny właśnie 
tej redukcyi, uznano go znów za niepraktyczny. 

— Monitor ogłosił stan przychodu skarbu w pier- 
wszćm półroczu r. 1850. Rezultat, jaki cyfry oka- 
zują, dowodzi ulepszenia znacznego w dochodach 
państwa. Porównawszy go 7 pierwszem półroczem 
1849, znajdziemy przewyżkę 16 milionów, z pierw- 
szem półroczem 1848, przewyżka dochodzi 18 mi- 
lionów. Podatek bezpośredni wpłynął należycie, a 
co większa z zaległości 1849 odebrano 40,800,000 
fr., i Zostaje się już tylko 6,470,000 fr. 

Stan prz s £ , Al W jeż do- 

dzi ywozu i wywozu krajowego równie? 
dlo wéi Posiego polepszenia w sytuacyi Francy! han- 

i Poit dw ayar coraz więcćj potrzebuje surowy® 
matery Zagranicznych, aby wystarczyć swoim 


dn 


kale. i — na większą jeszcze podniosła 
się . ; i 
Paryż 18g0 lipca. Dziennik łe Pouvoir stawał 


przed zgromadzeniem. Spodziewano się posiedzenia 


sądowego wielce ciekawego. Cieka ść iedzio= 
ną została, CZĘŚĆ lewćj strony złożyła deklaracyą 
| ieostada 4 


jedną z tych silny 


CZAS. 


wstrzymania się od głosowania, 
ną i sędzią być onie chce. Po zwykłych pytaniach, 
zabrał głos adwokat p: Chaix-d'Et-Ange. Dwa by- 
ły sposoby bronienia Sprawy dziennika. Albo trze- 
ba było wystąpić, GT" obrońca prasy i przedstawić 

ich liberalnych teoryi, które zrobiły 
sławę Krskina i innych mistrzów wymowy, 


uniknienie skazującego Wyroku. 
ge wybrał ten: drugi spoSdb. Bronił skromnie, elegan= 
cko, ule tym sposobem zmniejszył o wiele ważność 
tego procesu. Gerent dziennika le Pouvoir uznany 
został za winnego. Poczém Izba zawiązała SIĘ 
w komitet tajny dla wyznaczenia stósownćj kary: 
Komitet ciekawszy był oł całego posiedzenia. Pan 
Vatimesnil oświadczył, iż zgromadzenie nie powinno 
mieć na celu i chcieć uderzyć dziennik, ale kogoś 
wyższego. Tem wyższem nie mógł być nikt inny 
tylko Elizeum. Tak osądziło i zgromadzenie, żadnej 
nie wymierzyło kary Cielesnćj, tojest więzienia, ale 
skazało dziennik na zapłacenie znacznćj summy pie- 
niężnćj. 

Paryż 17 lipca. Po ośmiodniowych dość burzliwych rozprawach, 
Izba nareszcie przyjęła projekt prawa o wolności druku. Nietylko 
dzienniki, pisma peryodyczne, sztychy, litografie; etc. są niem ude- 
rzone, ale nawet feiletony, dzieła naukowe, przemysłowe, handlo- 
we, słowem prasa pod to prawo zemsty podciągnięte zostały. Be 
to początki postępowania co może doprowadzić Francyą do nowój 
rewolucyi, do przepaści. Inaczój wszakże gabinet zrobić nie mógł. 
Jat opoin że zaangażowany dyplomatycznie w obec Prus i Ros- 
syi musiał zadość uczynić swemu zobowiązaniu się i wymagalno- 
ściom tych dworów; tem prawem grób sobie otworzył. Dotknęto 
bowiem ono daleko więcój , daleko boleśnićj dzienniki bonapartystow- 
skie, które w każdym razie, w każdej okoliczności rządu broniły pra- 
wie oficialnie, a które dzisiaj już ton swój zupełnie zmieniły. Prócz 
dzienników, Paryż, Francya, nieprzepuszczą płazem zgwałcenia 


tak widocznego konstytucji, i czas może być nawet bardzo bliski, 
pokaże wam, że ta opinia nie jest bez zasady, 


Mowa jenerała Lamoricióre dała wam zapewne poznać, że re- 
publikanie nie lękają się ani coup d'Etat, ani żadnych tajnych spi- 
sków, -Nie będą oni emigrować z kraju, chyba, że zwyciężą, ale 
jakież tego nastepstwo!, Boleść i zgroza pióro me wstrzymują! a 
wszakżeż to nastąpi! 

Przywołanie dziennika łe Pouvoir bonapartystowskiego przed try- 
bunał wysokićj Izby jest niezmiernie ważnym czynem. Po upadku 
dziennika ¿e Napoleon dziennik 10 Decembre przybrawszy nowy 


wny z awantur Granier z przybranem nazwiskiem od wsi, 
się urodził de Cassagnac zostať powołanym na naczelnego redak- 
tora z pensyą roczną 18 tysięcy franków. Wszyscy redaktorowie 
podrzędni, administracya i same nawet koszta byty i dotąd są o- 
přacane z kassy prezydenta Rzpltej, słowem dziennik ten mający 
dziś zaledwie 711 abonowanych, był utrzymywany kosztem Ludwika 
Bonapartego. Wozorajszy jego numer zaattakował Izbę. Lecz 
czemże jest ten attak w porównaniu z artykułami dziennika Cour- 
rier de la Gironde wydawanego W Bordeaux, gdzie reprezentanci 
są poprostu pijakami, łajdakami, ludźmi bez czci í honoru, od ty- 
godnia mianowani? A przecież artykuły tak brudre, tak: nikczem- 
ne, uchodzą bezkarnie, gdy tymczasem artykuł dość słaby jatro 
ma być sądzonym | Jestto wyraźnie ostrzeżenie dane prezyden- 
towi. Jestto rodzaj małćj lekcyi, że Izba jest wszechwładną, i że 
nikt się bezkarnie na jéj byt targnać nie może. Jestto nakoniec 
dowód najjaśniejszy, że między Izbą ciała prowodawczego a pre- 
zydentem Rzeczypospolitćj, niema tćj jedności, táj harmonii, o jakićj 
ministrowie i ich dzienniki codzień d056 głośno prawią! 

Sprawa dziennika le Pouvoir ZAKOŃCZY Się zapewne uniewinnie- 
niem gerenta, który ma być pbronionym przez sławnego adwokata 
Chaix-d' Kst-Ange i drugiego niemniój awizo P. Delangle asysten- 
ta. Gorale i rozmaitćj opinii republikanie, mają się wstrzymać 
od wotowania, oddając niby tym sposobem Hoa wolności druku, 
tyle dziś wszędzie prześladowanego: pehi biali, tojest ultralegi- 
tymiści zapewne się takoż wstrzymają: bo jak wam doniosłem, 
idą oni krok w krok za republikanami ; Goralami czerwonemi — Bo- 
napartyści wotować będą za uwolnieniem , © sami tylko orleaniści 
i legitymiści wahający się, postanowi? coś o losie dziennika i jego 
gerenta. 

Wojna między ministrem wojny: a jenerałem Changarnier trwa 
ciągle; i jeśli mam wierzyć pewny™ osobom, skończy się ona wtych 
dniach dymisyą pierwszego, a tryumfem zupołuym ostatniego, 

Po rozprawie nad budżetem 1851 ah się rozejdzie na 3 mie- 
sięczne wakacye, zostawiając, podobnie jak W roku zeszłym, komi- 
SYĘ z 26 członków. Tak przynajmnićj dziś Izba postanowiła na 
publicznóm posiedzeniu, 7 

W końcu, wszystko spokojnie W Paryżu i całój Francyi, sam 
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albowiem razem siz-  ty'ko rząd i władza jego skryta, SĄ mocnoniępokojeni projektaminaj- 


dziwaczniejszemi. Prawo o przysięgłych, odbierając im przywilćj $a- 

zenia zbrodni politycznych i drukowych, i prawo rozbrojenia zu- 
pełnego gwardyi narodowćj we Francyi, z zostawieniem wszakże 
aq tysięcy w Paryżu, wybranych przez władzę rządowe, wkrótce 
gda przedstawione. Są oba projekta już wypracowane i przyjęte 
so gabinet; zda mi sie wszakże, że niezostaną wniesione do 
1:24 e Po jéj wakacyach. 

Dris rano było posiedzenie ministrów we względzie odebranćj 
noty od gabinetu angielskiego, że w razie jeśli Rosya będzie poma- 
gać Danii przeciw Szleswikowi, Anglia krok ten weżmie za zer- 
ark pokoju europejskiego. Ministeryum odłożyło rozwiązanie téj 

westyi do śesyj jutrzejszćj. 


coa -Kronika miejscowa 
R Pw lipca. W niedzielę na Baranie pomimo że ceny spa- 
dły : yt dość znaczny. Pszenica- świeżćj mčocki rajlepićj się 
jeszcze ow płacono korzec od 16 do 20 złp. Żyto spadło 
znacznie to jest ną 11, do13Y, złp. Jęczmień od 10 do 12',. Ja- 
na poza a ad 11 do 13'/,, Rzepak od 28 do 30 złp. 

K a? E Wczorajszy był całkiem lichy. Pszenigy do mły- 
woń 4 upiono 300 korey po 21 do 22'/, źłp. Zyta 150 po 
15; pei s 20 3 Kleparza kupiono ze 40 korcy pszenicy po 25 
AE g AEA c2 HP- Żyto wypadało od 14'/, do 16 złp. ko- 
rzec. M4 18 do TŻ do 14), złp. Jara pszenica od 16 do 17'/,. 
Groch 0 /» złp. Dziś zdaje się że targ ustali ceny. Zna- 
cznego wszędy spodziewają się dowozu. 


inseraty. 


W dniu 18 b. m. z pomiędzy gywałtow żaru ogni ni- 
kłego w domu szkolnym parafii WWiSS, wydobyto niektóre sprzę- 
ty, książki inwentarskie i domowe, które poniżćj podpisany zakre- 
sla; gdy takowych dla braku wiadomości dojść nie można gdzie si 
znajdują, podpisany prosi uprzejmie szanownych obywateli i milk” 
kańców tutejszój krainy, jeżeliby nadmienione kto u siebie posiadał. 
raczy oddać pedpjonenn, a mianowicie: í. P A 

1) Stół na zielono la ierowany z szufladką w któ 
się mappy, książka wizytowa z r. 1792 itp. 2) kaaa Sotaan 
oprawna w papier safianowy czerwony. 3) Wiele książek podpisa- 
nego. 4) Szuflady od komody orzechowćj. 5) Szufladek sześciu ma- 
łych i trzech większych z boków od biórka starożytnego do pisa- 
nia. 6) Półtora tuziną talerzy porcelanowych, dwóch półmisków, 
7) 3 tuziny fajansowych. 8) Dwa tuziny nożów i łyżek neusilbe- 
rowych. 9) 12 szklanek. szlifowanych i 12 ordynaryjnych. 10) Ta= 
zin kieliszków szlifowanych to jest: 6 małych a 6 dużych. 14) Dwie 
karafki szlifowane małe, a dwie duże na wodę. 12) Ku- 
ferek politarowany z bielizna dziecinną. 13) Stoliczek machonio- 
wy mały. 14) Stof wielki orzechowy staroświecki z klapami 
wiszącemi na wysokich nogach. 15) Obrazków wiele. 16) Toaletka 
orzechowa z rączką i lusterkiem rzniętćm do okoła, 17) Półodrzwia 
Szklanne z szafki bibliotecznej. 18) Garnek miedziany. 19) Dwa 
lichtarze mosiężne grube. 20) łyżeczek 6 pąkfonowych. 21) 
Tarło do tarcia. 22) Kołyska z precia, 23) Želasko mosiężne. 
24) Dwie nogi od fortepianu. 25) Zegarek stołowy. 7 

Kraków d. 21 lipca 1850. A. Maliszewski 

nauczyciel szkoły początkowćj Parafii WW.SS. 


[u] .., Główna Ajencya w Krakowie (2-3) 
c. k. uprzywilejowanego towarzystwa ogniowego w Tryeście 
używającego nazwy r ; 
AZIENDA ASSICURATRICE 
temu, kto wykryje rozmyślnego sprawcę pożaru w Krakowie w o- 
statnich dniach zrządzonego, lub w zamiarze podpalenia będącego, 
„wypłaci nagrody złp. 400. 


Kraków, dnia 21 lipca 1850. Lesław Łukaszewicz, 


Rechts- und Staatswissenschaftliche set fir die sla- 

wischen Sprachen Oesterreichs. 

Die rechts- uad ECA Terminologie fiir die sla- 
wischen Sprachen Qesterreichs, zu deren Feststellnng das k. k 
Justizministerium eine eigene Commission aus sachkundigen Malio 
nach Wien berufen hat, ist im Drucke so weit fortgeschritten, dass 
der erste Theil, welcher die deutsch-böhmische Terminologie um- 
ifasst,. noch im Laufe des Monats Juli ausgegeben. werden kann 
Dieselbe wirdsan 9000 der wichtigsten im Geschäftsleben. gebriiuch- 
lichsten Worte enthalten, und für jeden, der in der De ist Są 
bohmischer Sprache Schriften zu verfassen, Uibersetzun „Are % mą 
sorgen, oder miindliche Verhandlungen zu pflegen ee = e 
lichen Behelf bilden, dass kein in Böhmen Mähren Schie. wóz 
dem slavakischen Theile Ungarns fungirender olit. Bea tor, ioh: 
ter, Advokat oder Geschäfts die Pk ane aI 

ri r mann, dieses Werk leicht entbehren 
dürfte. Dieselbe wird 15 oder 16 BG i 
siitratłówaprele darauf datonić 2 An in 8vo umfassen ; der Prae- 
ant 1 fir. 24 że: OMe aaa egriff der portofreien Zusendung 
a w orate Auflage des deutschbóhmischen 'Theils nur auf 2000 
Theil so f demessen worden ist, 80 werden alle, welche diesen 
h gleich bei dessen Erscheinen zu erhalten wünschen, hiemit 
eingeladen, den Praemunierationspreis von 1 flr. 24 xr- pr. Exemplar 
unter genauer Angabe ihrer Adresse an der Expedit. der k. k. Staats- 
ruckerei in Wien einzusenden, worauf ihnen das Werk, so bald 
es die Presse verlisst, portofrei durch die k. k. Post zugesendet 
wird. Auch die Befórderung des Praenumerationsbetrags an die 
Expedition der Staatsdruckerei erfolgt unentgeltlich, wenn die Prae- 
numerationszuschrift von Aussen mit den Worten: „In Angelegen- 
heiten des Reichsgesetzblattes * bezeichnet wird, 

Den Praenumeranten auf wenigstens 10 Exemplare wird ein Nach- 
lass von 107, des Preises zugestanden. NE 

Wien, am Sten Juli 1850. — Von der Redaktion des 
setg= und Regier.-Blattes. 


Sg" SPROSTOWANIE. Gm 
W wczorajszym wykazie spalonych domów, %amiasl: 93, 243 
Kobrzyński Fabian, czytaj: 93, 243 Julia Brossard wdowa, — Za- 
miast 46, 79 Żelechowska Konegunda, czytaj: 46, 79 Józefa side 
lechowskich Wrońska. 
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